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Przedpłata kwartalna wynosi na poczcie 75 fen. -  Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 fen. od 1-łamowego wiersza. Przy powtó. 
rżeniu udziela się stósownego rabatu. — Kółka od ogłoszeń siewów i bydła rozpłodowego płacą tylko 10 fen. od wiersza.

■reść 10-go: Odczyt patronacki: O hodowli kur. — Prawo hipoteczne. — Uprawa buraków pastewnych. — Szanujcie
rzędzia rolnicze. — Popiół i sadza. — Pokłosie. — Zebrania. — Ogłoszenia.

0 hodowli kor.
Odczyt wygłoszony w Kółku rolniczem w Siemo- 

niu przez Jana Celmera z Bierzgłowa.

Do tego czasu u nas mato sobie robiono z ho­
dowli kur, tłomacząc się tem^ że kura więcej na­
robi szkody w ogrodzie i w polu, więcej jest 
na nią wydatku, aniżeli dochodu. A jednak nie 
jest to zawsze prawdą, bo gdzieindziej rozwija się i 

witnie hodowla kur i jest jedną z najzyskowniej- 
szych gałęzi rolnictwa i podporą jego. Weźmy 
y o jako przykład Danię, kraik trochę większy 

niz rusy Zachodnie a bardzo gęsto zaludniony.
w tym kraju niespełna cztery miliony mie- 

Z ancow i wszyscy mają w nim zatrudnienie, je- 
,ZCZe nawet potrzebują cudzego robotnika, mają 
do n° ^  rozsądnej i postępowej ho-
r  lT * i świń a przedewszystkiem kur. W
oku 1903 naliczono w Danii 11555 332 kur a dwa

k r a ’ P° r n'CJ W ro^ u wywieziono dó innych
tak i”  v 183 mi*ion°w  jaj. W innych krajach 
ia C + *0r^ £osP°darze dużo grosza za kury i ja- 

> są tam nawet tacy wielcy hodowcy, którzy tyl- 
o z ur samych żyją. Inaczej jest w Niemczech.

nv ze n'e sprzedają kur i jaj do in-
krajów, ale jeszcze je musizą z tafmtąd sprowa- 

ac. W jednym roku najirzykład wydają miesz- 
ancy Niemiec zagranicę 83 miliony marek na mię- 
°, Ur * innego drobiu a na same jaja 120 milio­

nów tnarek. To tak dalej być nie powinno, kur nie 
n aw  ? kkceważyć. W zeszłym roku zaczęło się 

awoływanig do rozsądnej hodowli kur w Księstwie

Poznańskiem, niech więc tego roku u nas się zaczy­
na. Kury, jak w innych krajach widzimy, mogą 
stać się bardzo zyskowną gałęzią gospodarstwa, 
zwłaszcza u mniejszych gospodarzy, ale trzeba 
się do nich z rozsądkiem zabrać.

A więc najprzód do nasadzania wybrać jaja 
największe i od najnośniejszych kur. Nasadzać 
pewnie najlepiej będzie w kosze od wybierania 
kartofli, w które na spodek włoży się trochę sło­
my a na nią jaj tyle, ile kura dobrze obsiąść może. 
Do wysiadywania wybrać średnio ciepłe, ciche i 
ciemne miejsca. Kurę sadza się na jaja wieczo­
rem a skoro i wtedy siedzieć nie chce, przykrywa 
się rzeszotem. Podczas wysiadywania jaj karmić 
kurę ziarnem rożnem, jak owsem, pszenicą, z jęcz­
mieniem i wody do picia im nie żałować. Tak 
samo potrzebuje kura zawsze, a zwłaszcza gdy 
siedzi na jajach, piasku do trawienia ziarnek, do 
wytarzania i wymycia się. Kurczęta należy do­
piero kilkanaście godzin po wylężeniu zacząć kar­
mić. Z początku daje im się jaja na twardo ugo­
towane lub też surowe, ryż, twaróg a w końcu 
poślednią pszenicę. Gdy już urosną do połowy 
i się opierzą, wybrać kogutki a także i ko­
koszki, skoro tychże jest za wiele do chowu, sprze­
dać.

Ale błąd i okradanie własnej kieszeni po­
pełnia ten, kto wszystkie kokoszki wczesne spie­
nięża a późne dopiero z czerwca i lipca zostawia 
do chowu, boć kura późna zawsze późno się nieść 
zacznie i te parę trojaczków za kokoszki wcze­
śniej nie wrócą nigdy marek, któreby się dostało 
za jaja od nich w grudniu i styczniu.
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Gdzie i jakie kurniki dla kur urządzać? W 
małych i średnich gospodarstwach najlepiej bę­
dzie urządzić kurnik nad chlewami dla świń. Tam 
mają kury w zimie ciepło a latem też nie zagorą- 
co. Na kilku cienkich beleczkach robi się tam po­
dłogę, żeby odchody kurze a czasem i one same 
do chlewa nie spadły. Z jakie 6 cali od podłogi 
urządzić grzędy do siedzenia. Grzędy te nie po­
winny być Z za cienkich tyczek, jak się to do te­
go czasu często spotyka, bo na takich jest źle ku­
rom siedzieć, tracą równowagę, dostają kurczy w 
nogach itd. co szkodzi ich zdrowiu i niesieniu; 
jaj. Najlepiej wziąść drążek tak gruby jak ręka 
koło dłoni, w środku, przerżnięty i obrócony o- 
krągłą stroną do góry. Grzędy powinny być urzą­
dzone do wyjmowania i oddalone tak daleko, 
żeby kura z pierwszej grzędy kury z drugiej nie 
sięgała. Odchody kurze są bardzo dobrym gno­
jem i zawierają dużo azotu; należy je co tydzień 
wyrzucać. Po wyrzuceniu i wymieceniu podłogi 
i grzęd wysypać kurnik piaskiem i popiołem. Raz 
albo dwa razy do roku wymyć cały kurnik i wy­
bielić wapnem z karbolem podłogę, grzędy, poso- 
wę i ściany, żeby zarazki, zarodki a czasem i ro­
bactwo już wylężone się pomarnowało. Przy ścia­
nach uszykować kosze do niesienia jaj, które tak­
że należy czyścić i bielić. Wejście dla kur do kur­
nika najlepiej zrobić w murzę w kształcie okien­
ka, do którego powinna prowadzić skośna dra­
binka.

ja k  karmić kury w lecie i w zimie ?
W lecie nie wiele kury potrzebują karmy. W 

gospodarstwie zazwyczaj mają wszystko. Trawa, 
koniczyna, ozimina i inna zielenina, która im tak 
bardzo do niesienia jaj jest potrzebna, robactwo 
różne, jak gąsienice, chrabąszcze i pędraki itd. ty ­
lko trzeba kury wypędzać do sadu na pola chociaż 
daleko; ja nie trzymać jak się to często zdarza ku­
ry  z jajem do południa i dłużej. Wapna, którego 
kury potrzebują do skorupy jaj, znajdą one w ścia­
nach wybielonych budynków, lepiej im dawać sko­
rupy od zjedzonych ja j drobno pokruszone lub ga­
szone wapno. W żniwa i po żniwach leży na po­
lach dużo ziarna, które kury pozbierają do syta. 
jednem słowem latem nie wiele potrzebujemy ku­
rom dawać karmy; wystarczy im dać rano tro ­
chę ziarnek i ugotowanych kartofli. Tylko o wo­
dzie nie trzeba zapominać; jeżeli jej niema w po­
bliżu w stawie, trzeba im dawać świeżą i zimną 
kilka razy na dzień.

W  zimie zaś trzeba koniecznie kury karmić, 
jeżeli mają dobrze się nieść. Najlepsza i najko­
rzystniejsza jest karma następująca:

Z rana pasza miękka: gotowand kartofle lub 
ćwikła i marchew, pogniecione, posolone i zmię- 
szane ze śrutem lub otrębami. Ta karma powinna

być tylko tak mokro dawana i przyrządzana, że­
by się w rękach kruszyła, od przelanej bowiem do­
stają kury biegunki. Skoro kury nie mogą już nic 
uzbierać, należy im także na obiad takiej karmy 
dać a na wieczór ziarnek, albowiem tych kury 
tak prędko nie trawią i temsamem nimi przez całą 
noc głód zaspokoją. Dobrze jest wgrabić ziarn­
ka w gnój, słomę albo plewy, żeby kury przy ich 
wybieraniu się rozgrzewały.

Ziarnek rachujemy na każde dwie kury po je­
dnej garści. Zieleniznę trzeba w zimie zastąpić 
drobno posiekanemi burakami pastewnemi i liść­
mi od suchej koniczyny. Wody powinny dostać 
trzy razy na d /jfń  i to ciepłej.

Toby były w głównych zarysach reguły roz­
sądnej i postępowej hodowli kur a teraz zapytać 
należy, czy też taka hodowla się opłaca. Jak do­
tąd, gdy mało dbano o kury, niestosowne dawano 
im kurniki słabo je karmiono, a przedewszystkiem 
gdy się trzymało ciągle te same kury, między któ- 
rem było już za wielkie pokrewieństwo, kury pe­
wnie się nieopłacały. Zniosły jakie 60 jaj rocznie 
i to jeszcze w lecie, kiedy jaja są najtańsze, a ko­
sztowały każda z 5 fnr., przez rok. Więc cóż da­
lej czynić ? Wybierać jaja rokrocznie do chowu: 
największe i od najnośniejszych kur trzymać ku­
ry  do trzech lat, i to jeszcze takie, które najwięcej 
jaj nietylko w lecie ale i w zimie niosą. Koguty 
nabywać z innych wsi, żeby pokrewieństwa nie 
było, a najlepiej koguty rasowe z renomowanych 
hodowli. Rasowe kury niosą rocznie do 200 jaj. 
Kto chce odrazu swoje kurne gospodarstwo pod­
nieść, winien sprowadzić jaj do nasadzania od ra­
sowych kur.

Rasy kur są rozmaite, można je podzielić na 
trzy główne rodzaje: pierwszy jak Bramy Nahelm- 
skie, rośnie bardzo duży i waży 8—12 funtów; dla­
tego też jest ociężały, mało sobie sam karmy szu-> 
ka, tak, że trzeba mu ciągle z miecha sypać. Te 
kury hodują szczególnie dla ich mięsa, gdyż jaj 
tak wiele nie niosą. Drugi jak Wyandoty i Or- 
pingtony jest trochę mniejszy; waży około 6 fun­
tów, ale za to zniesie trochę więcej jaj, bo około 
150 na kurę. Kury te szukają sobie same poży­
wienia, ale nie lubią za daleko chodzić. Zresztą! 
nadają się najlepiej dla gospodarzy. Do trzeciego 
wreszcie rodzaju należą kury karłowate jak np>. 
włoskie. Są one mało co większe od kuropatwy 
i ‘też prawie tak dzikie jak one. Na jajach siedzieć 
nie chcą i od domu odbiegają za to najwięcej jaj 
znoszą. Dla swych złych własności jednakże do 
chowu się nie zalecają.

4
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Prawo hipoteczne.
(Opracował ks, Witkowski w Machowie.)

(Ciąg dalszy.)

§ 13. H i p o t e k a  w ł a ś c i c i e l a .

Właściciel nabywa hipotekę
3) jeżeli pretensya, która przez hipotekę mia­

ła być zabezpieczoną, wcale nie powstała.
Ignacy prosi Pawła, aby mu pożyczył 2000 

mr., przyrzekając, iż sumę tę każe dla niego zahi- 
potekować na swej posiadłości. Powiada zaś Pa­
weł : najprzód hipotekę, a tedy pieniądze. Igna­
cy każe więc 2000 mr. wnieść dla Pawła na hipo­
tekę i prosi o wypłacenie waluty. Paweł oświad­
cza, iż obecnie nie ma więcej nad 300 mr., nie mo- ] 
że też powiedzieć napewno, kiedy resztę wypła­
ci- Ignacy w strachu: a nużby teraz Paweł hipo­
tekę trzeciej osobie odstąpił ? Czy nie można by 
niebezpieczeństwa odwrócić ?

Jeżeli dla Pawła wniesiona została hipoteka 
listowa, nie potrzebuje się Ignacy niczego oba­
wiać, gdyż bez listu, który sąd z reguły właścicie­
lowi obciążonej nieruchomości doręcza, hipoteka- 
ryusz nic zacząć nie może. W razie zaś Ignacy, 
podając wniosek o zapisanie hipoteki, stawił był 
żądanie, ażeby sąd wprost Pawłowi list doręczył, 
należy przypuszczać, iż walutę hipoteki już przed­
tem był otrzymał.

Inaczej ma się rzecz z hipoteką księgową. Tu 
prawodawca sam podaje Ignacemu skuteczny śro­
dek ochronny. Oto powinien Ignacy w przeciągu 
miesiąca, licząc od dnia zapisania hipoteki, iść 
na sąd i stawić wniosek o zapisanie protestu 
(Widerspruch) w księdze gruntowej, podając do­
kładnie folium czyli kartę obciążonej nieruchomo­
ści. Wystarczy też wniosek prywatno-piśmienny, 
który Ignacy sam może napisać i sądowi przesłać. 
Protest taki ma ten skutek, iż Paweł, chociaż w 
księdze gruntowej jako wierzyciel zapisany, jedna­
kowoż hipoteką na niekorzyść Ignacego dyspono­
wać nie może. Protest, zapisany przed upływem 
miesiąca, należy uważać jako zapisany razem z hipo­
teką. Ztąd też protest taki uznać winien każdy, 
któryby hipotekę w ciągu miesiąca od Pawła na­
był, nawet nabywca dobrej wiary. Nabywca taki 
nie staje się wcale wierzycielem Ignacego, może 
jedynie tylko żądać zwrotu zapłaconej waluty od 
niesumiennego Pawła. Dla tego zaleca się przy 
nabywaniu hipoteki księgowej ostrożność. Trze­
ba się wprzód na sądzie upewnić, kiedy hipoteka 
została wniesiona i czy w przeciągu miesiąca nie 
został zapisany protest. Rzeczony przywilej, k tó ­
ry prawodawca dał dłużnikowi hipotecznemu, od­
nosi się jednakowoż tylko do hipoteki, wniesio­
nej na podstawie pożyczki; kto zaś hipotekę za- 
cmgnął n. p. jako dług ceny kupna a sprzedający

wzbrania się wydać przedmiot kupna, nie może 
korzystać z powyższej obrony prawnej, wolno mu 
tylko użyć zwyczajnych środków procesuai- 
nych. Z drugiej znów strony winien Ignacy, k tó ­
ry spuszczając się na rzetelność Pawła, w zezwo­
leniu na zapisanie hipoteki był poświadczył, iż wa­
lutę otrzymał, udowodnić, że w rzeczywistości nic 
nie dostał, wrazie by go Paweł o wymazanie pro­
testu albo on Pawła o sprostowanie księgi grun­
towej skarżył.

Mogłoby się zdarzyć; iż Ignacy, nadużywając 
w podstępny sposób owego przywileju, powie, iż 
waluty jeszcze nie dostał — chociaż w
rzeczywistości Paweł wszystko już wypłacił — 
i stawi wniosek o zapisanie protestu. W takim 
razie nie pozostaje Pawłowi nic innego, jak w dro­
dze skargi zmusić Ignacego do zezwolenia na wy­
mazanie nieuzasadnionego protestu w księdze 
gruntowej. Dajmy na to, iż Ignacy, czy to z nie­
dbalstwa czy też z nieświadomości jednomiesięczny 
termin zaniedbał: czy wtenczas wobec Pawła jest 
już zupełnie bezbronny? Nie, może sobie jedynie 
jeszcze w ten sposób pomódz, iż stawi do sądu1 
wniosek o zapisanie protestu w drodze tymczaso­
wego rozporządzenia, żądając równocześnie od 
Pawła sprostowania księgi gruntowej. Rozumid 
się, iż w razie Paweł przed zapisaniem protestu] 
hipotekę odstąpił osobie trzeciej, Ignacy nietylko 
icesyą, ale i nowego nabywcę jako wierzyciela 
swego uznać musi.

Dopóki Paweł nie wypłaci całkiej waluty za­
pisanej hipoteki, hipoteka należy do Ignacego ja­
ko hipoteka właściciela. Niechaj Ignacy lis tu  z 
rąk' nie wyda odnośnie stawi przed upływem mie­
siąca po wniesieniu hipoteki wniosek o zapisanie 
protestu, jeżeli się zaś ostatecznie przekona, że 
Paweł waluty wypłacić albo nie może albo nie chce, 
powinien zażądać — w danym razie w drodze skar­
gi — od Pawła sprostowania księgi gruntowej t. j. 
przepisania hipoteki na swoje imię. —

§ 14. H i p o t e k a  c z ę ś c i o w a .  C z ę ś c i o w y
l i s t  h i p o t e c z n y .

Zdarza się nieraz, iż wierzyciel hipoteczny, 
zwłaszcza jeżeli znajduje się w kłopotach finan­
sowych, częśc swej hipoteki zmuszony odstąpić o- 
sobie trzeciej. Paweł posiada list hipoteczny na 
4000 mr., które przed 5 laty pożyczył był Ignacemu 
na hipotekę. Aby zaspokoić swego zięcia, dopo­
minającego się ciągle o 2000 mr. posagu żony, za­
stawia mu hipotekę do połowy wartości. Zięć zaś 
żąda koniecznie dokumentu wartościowego, któ- 

i rym by dowolnie mógł dysponować, teść więc zga­
dza się na utworzenie częściowego listu hipotecz­
nego. Idzie zatem do notaryusza, i przedkłada^ 
jąc list hipoteczny, prosi o sporządzenie listu czę­
ściowego dla zięcia albo raczej córki. Notaryusz
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stosownie do przepisów ordynacyi o księgach grun­
towych sporządza nowy list hipoteczny na 2000 
mr., robiąc równocześnie odpowiedni zapisek na 
starym liście, który odtąd reprezentuje tylko war­
tość 2000 marek.

Należy tu zaznaczyć, iż częściowy list hipotecz­
ny może sporządzić nie ty lko sędzia hipoteczny, 
ale i każdy inny sędzia i każdy notaryusz, dalej, 
iż do wystawienia częściowego listu zezwolenia 
właściciela zastawionej nieruchomości nie potrzeba. 
Jeżeli po rozdzieleniu wierzytelności hipotecznej 
jedna część ma mieć pierwszeństwo przed drugą 
albo odwrotnie, natenczas należy to tak w częścio­
wym jak i w pierwotnym liście, tudzież w księdze 
gruntowej wyraźnie zaznaczyć, inaczej bowiem o- 
bie części pozostaną na równi. Zezwolenia dłuż­
nika i w tym razie nie potrzeba.

Jeżeli list hipoteczny zawiera umowę, iż wie­
rzytelność hipoteczna płatna nie na jeden raz, lecz 
w dwóch lub więcej ratach, natenczas wolno spła­
cającemu dłużnikowi żądać na każdą spłaconą ra­
tę, która przechodzi na niego mocą prawa jako hi­
poteka właściciela, sporządzenia osobnego listu 
częściowego. W takim razie winien wierzyciel za 
każdą rażą oddać główny list dłużnikowi odnośnie 
notaryuszowi do dyspozycyi celem umieszczenia na 
nim potrzebnych zapisków.

Co się powyżej powiedziało, dotyczy tylko hi­
poteki listowej. Hipotekę księgową można tylko 
w ten sposób podzielić, że się cesye poszczegól­
nych części pierwotnej pretensyi regularnie zapi­
sze w księdze gruntowej.
§ 15. H i p o t e k a  w s p ó l n a  (Gesamthypothek).

Mówimy o hipotece wspólnej, jeżeli jedna i 
ta sama pretensyą zahipotekowana na dwóch lub 
więcej nieruchomościach, tak iż każda nierucho­
mość z osobna odpowiada za całą pretensyą. Przy­
kład. a) Paweł rozparcelował swą posiadłość, ob­
ciążoną hipoteką w wysokości 7000 mr., między 4 
udziałowców. Jeżeli hipoteka przed przewłaszcze­
niem nie została spłaconą odnośnie w księdze grun­
towej wymazaną, pozostaje jak dotąd na wszy­
stkich parcelach wespół, tak iż każda parcela' z oso­
bna odpowiada za całą pretensyą hipoteczną, b) 
Franciszek, posiadający własną zagrodę, dokupuje 
od jednego sąsiada 2 morgi lasu a od drugiego 4 
morgi łąki, i każe obie parcele w księdze grunto­
wej dopisać do swej posiadłości. Wtenczas hipote­
ki, ciążące na zagrodzie przechodzą bez wszystkie­
go i na nabyte 2 parcele, tak iż odtąd za hipoteki 
zagrody odpowiada z osobna i zagroda i każda 
z 2 parcel, c) Julian, właściciel gburstwa objęto­
ści 300 morgów, prosi Bernarda, aby pożyczył mu 
5000 mr. na hipotekę. Ponieważ gospodarstwo Ju­
liana bardzo zadłużone, Bernard nie okazuje wca­
le ochoty do ratowania Juliana. Dopiero gdy sio­
stra Juliana, posiadająca ¡małe wprawdzie ale za

to wolne od długów gospodarstwo, oświadczyła, iż 
gwarantuje całem swem mieniem za Juliana, Ber­
nard wypłacił żądaną sumę, ubezpieczywszy ją 
wprzód przez wniesienie wspólnej hipoteki na go­
spodarstwo brata i siostry. Jedno i drugie gospo­
darstwo odpowiada tera? osobno za całą pożycz­
kę.

Bernardowi — jeżeli pozostaniemy przy trze­
cim przykładzie — wolno się teraz trzymać albo 
Juliana, albo jego siostry, albo też obojga wespół. 
Wrazie Julian długu nie spłaci, może Bernard wła­
sność siostry bez ceremonii oddać na przymusową 
sprzedaż. Należałoby może przypuszczać, iż Ber­
nard najprzód weźmie Juliana a tedy dopiero w ra­
icie potrzeby jego siostrę. Obowiązku takiego je­
dnakowoż prawodawca na Bernarda nie nałożył, 
lecz pozostawia mu w tym przypadku tę samą wol­
ność, co wierzycielowi wekslowemu, który rów­
nież może wybierać między dłużnikiem a ręczycie- 
lami.

Wierzycielowi hipotecznemu, mającemu prawo 
trzymać się względem całej pretensyi każdej za­
stawionej nieruchomości z osobna, wolno też całą 
sumę rozłożyć według swego widzimisię na posz­
czególne zastawy. W takim razie dotychczasowa 
wspólna hipoteka zamienia się na pewną liczbę hi­
potek częściowych, a każda nieruchomość odpo­
wiada tylko za wyznaczony sobie dział.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Uprawa baraków pastewnych.
O swem doświadczeniu z uprawy buraków, 

pisze w „Poradniku Kółek" pan Franciszek Pie­
niądz, A rtyku ł ten, jako zawierający wiele prak­
tycznych wskazówek, podajemy poniżej.

„Moje doświadczenie co do buraków jest ta ­
kie: — pisze p. Pieniądz.

W roku 1905 w jesieni pognoiłem kawałek 
pola nawozem stajennym, przeorałem go, a na zi­
mę po uprawie zorałem głębiej. Na wiosnę pora- 
dłowałem, zabronowałem i przystąpiłem do sa­
dzeń. Kupiłem szpagat i na tym szpagacie na­
wiązałem czerwonych bawełnianych troczków w 
8-calowych odstępach. Jak przyszło do sadzenia, 
to miałem znacznik gotowy. W owym roku 1906 
sadziłem pierwszy raz buraki i to tak zwane Ma­
muty. Do sadzenia poszło nas troje w pole. Na­
ciągnęliśmy szpagat, ile było potrzeba, jeden w 
jednym końcu, a drugi zaś w drugim końcu, i koń­
ce te przy pomocy kołków powpinaliśmy w ziemię. 
Przed każdym troczkiem, lewą ręką zrobiłem znak 
palcami nie bardzo głęboki a prawą sypałem pa­
rę ziarnek buraka; nogą zaś przydeptałem — to 
'było zamiast walca.

Po wykopaniu pierwszego rzędu odmierzyłem 
odcinkiem wierzbowym, co miałem go też przy so-
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bie i znów wyciągnęliśmy sznur w odstępie 16 
cali i tak samo sadziłem, jak pierwszy. Robota 
jprzytem nie sporo szła. Ludzie się na mnie patrzy­
li i śmiali się ze mnie. M ów ili: będzie gospoda­
rzem, będzie jadł chleb, jak będzie tak robił, jak  
za dwa tygodnie buraki powschodziły, to tak ja­
koś każdemu było dziwno, bo pierwszy raz widzieli 
w polu buraki. M ów ili: „jak one pięknie i wszy­
stkie powschodziły“ .

Po wzejściu zaraz motyczyłem, później po­
przerywałem. Mnie to tak bardzo cieszyło, że ta­
kiego dnia nie było, ażebym nie szedł się popatrzeć
na moją roślinę: w jednakowych odstępach rosły 
buraki i tak się pięknie rozkładały, że przed żni- 
Wami, to nie można było wejść z motyką. Liścia 
me obrywałem, to mi za to pięknie porosły. To 
a > Co się śmiali, to się potem schodzili patrzeć, 
bo powiadali że już i oni będą sadzili. Nakopa­
łem tych buraków 4 korce z małego kawałeczka 
pola.

W roku 1907 woziłem nawóz też tak samo w 
jesieni i uprawiałem tak, jak w roku 1906, tylko 
sadziłem już inną odmianę, tak zwane ideały Kir- 
schego. Tych nasadziłem już trochę większy ka­
wałek. Ideałów Kirschego nakopałem 700 kg. Te 
buraki rosną olbrzymie, ale są wodniste i podle- 
gają gniciu. Do nich nie zachęcam.

W roku 1908 sadziłem już półcukrowe, zasa­
dziłem ich 300 sążni kwadratowych. Gnoiłem i 
obrabiałem, jak w latach poprzednich. Tych na­
kopałem 700 kg. i z tych buraków jestem bardzo 
zadowolony. Mogę przychwalać innym, bo w tym 
roku i krowy mi dobrze doją i masło się robi pię- 

ne, żółte. Już w tym roku mogę powiedzieć, że 
mam większy przykład z krów.

A więc szanowni czytelnicy, kto dotąd jeszcze 
me uprawiał buraków, to niech w tym roku już 
je uprawia, bo zobaczy, jakie znajdzie źródło do­
chodów swoich'. Ja już na rok 1909 zamierzam je-
lonfi6 W*5C€ł uPrawiać. W naszej wiosce w r.

można było w polu zobaczyć dużo kawałków 
z nasadzonymi burakami.

dzielam rady drugim i tego sznura nie ża- 
UJ£> o każdy chce pożyczyć i spróbować, ażeby 

mu takie buraki porosły, jak moje. Kto chce, aże- 
y °J*ał  cz«m zimować żywiznę, to niech sobie na­

sadzi kawałek buraków, bo ja się już nie stracham, 
czem mam wyzimować, bo bardzo dobrą karmę 
mam. Buraki półcukrowe najlepsze ze wszy- 
s ich: są twarde i zdrowe i zawierają dosyć
cu ru, dla moich trzech sztuk to mi wystar­
cza.

Na tern kończę moje trzechletnie doświadcze- 

Tu jeszcze wspomnieć muszę, że jestem ma­

łorolnym, bo mam tylko 4 morgi pola, koni nie 
mam, więc muszę sobie radzić, jak można.

Szanujcie narzędzia rolnicze.

Nie małą kwotę wydatków przedstawiają dzi­
siaj narzędzia rolnicze u dobrego gospodarza, raz 
dla tego, że ceny ich z roku na rok coraz wyższe, 
a powtóre, że dobry gospodarz musi zaopatrywać 
się w ulepszone narzędzia rolnicze.

Poradną byłoby rzeczą, aby każdy rolnik spi­
sał sobie swój inwentarz martwy, oraz zaznaczył, 
ile go które narzędzie kosztowało, a przekonałby 
się, że to grubo kosztuje, a zatem trzeba pilne i 
troskliwe mieć staranie o narzędziach rolniczych.

Zwłaszcza, gdy narzędzia roln. nie są w ciągłem 
użyciu, trzeba dobrze o nich pamiętać, aby im się nie 
stała — krzywda. Bo to u nas ćak bywa, że bronę, 
pług, wóz, zostawia się na dworze pod gołem nie­
bem na słocie i na spiekocie, albo w najwyższym 
razie „wtrąca“  się je połową pod dach, a druga 
połowa, jakby niepotrzebna, wygląda na świat bo­
ży. Skutki zaś takiego przechowywania narzędzi 
rolniczych jak najgorsze, drzewo gnije, paczy się, 
pęka, a żelazo znowu rdzewieje i psuje się. Swo- 
żnie, swożniki powypadają, poginą, czasem „do­
bry“  sąsiad się przysłuży, aby nie rdzewiały, czę­
sto znowu dzieci powyciągają i tak marnieje wszy­
stko. Dopiero na wiosnę rwetes, narzekanie, prze­
kleństwo, a tu winien sam pan gospodarz.

Każdy przyrząd, każde narzędzie rolnicze po­
winno mieć swoje miejsce na przechowanie i to 
koniecznie miejsce pod dachem, suche i przystęp­
ne. Na zimę trzeba narzędzia porozbierać, oczy­
ścić, zwłaszcza części żelazne niepokostowane wy­
trzeć do sucha, nasmarować waseliną lub łojem. 
Gdy już zardzewiały, to przedtem oczyścić z rdzy 
proszkiem szmirglowym lub ceglanym. Dobrze by­
łoby wypokostować je, gdyż pokost chroni od 
rdzy. Także zaś części żelazne, których pokosto­
wać nie można, jak rzezaki, zęby w kołach, wy­
smarować lekko jakim bądź tłuszczem. Części 
drewniane przed schowaniem obmyć i wysuszyć. 
Możnaby je również zapokostować, byle tylko nie 
pokostem żelaznym ale drzewnym. Drzewo jednak 
należy kilka razy pociągnąć pokostem i odnawiać 
je co drugi rok.

Przy sposobności zaś takiego przechowania na­
rzędzi rolniczych, przekona się gospodarz, co na­
leży poprawić, a to  odmienić, a najważniejsza rzecz 
oszczędzi sobie dużo grosza przez szanowanie na­
rzędzi.
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Popiół 1 sadza.
Zimową porą w każdym domu zużywa się wie- 

t+ drzewa na opał. To też w wielu okolicach kra* 
ju przejeżdżając przez wieś widzisz przed każdem 
niemal domostwem szare smugi popiołu przez go­
spodynię na ulicę wyrzucanego. Jest to dowód, jak 
u nas ludzie nie umieją cenić najużyteczniejszych 
rzeczy, i marnują dobrowolnie swój majątek. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że popiół jest jednym z najlep­
szych nawozów. Gdy go wysypiesz na ogród czy 
na rolę, to zasila ziemię o wiele skuteczniej nawet., 
aniżeli najlepszy obornik. Szczególniej dobrze od­
działywa popiół na kartofle i rozmaite ogrodo- 
wizny. W każdem więc porządnem gospodarstwie 
należy popiół z pieców skrzętnie zbierać i chować, 
a jak się go znaczniejsza ilość zgromadzi, wysiać 
z wiosną na ogród, gdzie mają być posadzone 
ziemniaki i inne warzywa. Rolnicy zamieszkali 
pod miastem powinniby skrzętnie skupować po­
piół od mieszkańców miejskich i do domu go 
wozić.

Ale prawdziwie użytecznym jest tylko popiół 
drzewny, popiół zaś z węgli kamiennych nie ma 
żadnej wartości.

Równie dobrym nawozem jak popiół są sadze 
£ pieców i kominów, więc kto może, niechaj i 
ten użyźniający ziemię materyał gromadzi.

Popiołu drzewnego i sadzy stosunkowo bar­
dzo niewiele na mórg ziemi potrzeba, aby ją uży­
źnić. Wystarczy na to dwa trzy korce, a sku­
tek będzie wyborny. Również i na łąki popiół 
jest doskonałym nawozem i przyczynia się bardzo 
nietylko do powiększenia ilości siana, lecz i do 
polepszenia dobrobytu.

P okłosie .

Gałetrę chilijską na żyto w tym roku z powo­
du opóźnienia pory sieje się później, niż zwykle, 
ale jednak był już najwyższy czas, by ją wysiać, 
gdyż później siana tylko jeszcze na słomę, a już 
nie na kłos skutkuje.

Dobre s,ą różne środki niszczące gąsienice, 
jednakże najpraktyczniejszym jest bez wątpienia 
ten, k tóry zastosował pewien nauczyciel wiejski. 
Zapowiedział on chłopcom swej szkółki, że za 30 
złapanych motyli płacić im będzie po 1 fenygu. 
Nazajutrz jeden chłopak przyniósł 30, drugi 70 mo­
ty li i zaraz zapłatę otrzymali. To się tak malcom 
podobało, że niektórzy jednorazowo przynosili po 
240 motyli, a nauczyciel w ciągu tygodnia wypłacił 
86 fenygów. Przyjmując, że jeden motyl tylko 100

jaj składa, przyznać musimy, że nauczyciel ten zni­
szczył 258 000 motylich gąsienic. Gdyby wszędzie 
sposób ten zastosowano, niszczonoby rocznie mi­
liony szkodników. }

Ile kartofli jedzą w Niemczech? Na głowę lu­
dności w Niemczech przypada rocznie okrągłych 
100 funtów mięsa, 330 funtów jęczmienia i ow­
sa, 500 funtów żyta i pszenicy i 14 000 funtów 
kartofli. To jest 14 centnarów w roku. Choć 
statystyka mówi, że każdy Niemiec tyle nie zjada 
lecz produkuje, to wykazują jednak obliczenia, że 
głównem pożywieniem Niemców są kartofle (zie­
mniaki). Ze wszystkich krajów uprawia się roli 
pod kartofle w Niemczech 3,3 milionów hektarów, 
w Austryi tylko 1,9 mil., we Francyi 1,5 mil., w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 12 mil., w An­
glii 0,5 mil., a we Włoszech tylko 0,5 mil., hek­
tarów. W Indyach i Azyi są ziemniaki zgoła 
prawie nieznane. Niemiec nie może się obyć bez 
kartofli nawet za granicą. Dokąd tylko przy­
był, wszędzie pchał przed sobą z fajką w gębie — 
taczkę z kartoflami. Prusacy głównie uprawiają 
kulturę kartoflaną. Do Polski przybyła z kartofla­
mi okowita — jedno z nieszczęść narodu. Bacz­
ność więc przed okowitą i kartoflami.

Oczy koni bywają czasem nie zupełnie w po­
rządku, bo albo są z natury niezdrowe, albo też 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się uszkodzone 
zostały, tak że koń ma słaby wzrok, wskutek cze­
go różne niedogodności powstają. Zdawać by się 
mogło, że uszkodzenie oka powodujące ślepotę za­
chodzić nie powinno. A jak to często widzieć mo-' 
żna konie, które na jedno oko nie widzą, uderzone 
batem brutalnego parobka. Taki człowiek na­
turalnie się nie nadaje do obsługi, bo koń przed­
stawia zbyt wielki kapitał, aby go na tego rodzaju 
kalectwo narażać można.

Do uszkodzenia względnie osłabienia ócz u ko­
ni przyczyniają się wysoko umieszczone drabiny 
do siana, bo proszek sypie się i oczy zanieczysz­
cza. Ciemna i duszna stajnia, niezdrowe wyziewy 
są także dla oka szkodliwe.

Z e b r a n i a .

— W Starymtargu — Kółka rolniczego w nie­
dzielę, dnia 9 b. m., o godz. 4 po poł. na sali pana 
Kikuta.

— W  Sulęczynie — Kółka roln. w niedzielę, 
9 b. m. o godz. 2 po poł. na sali p. Bykowskiej.

— W Łasinie — Towarzystwa rolniczego w 
czwartek, dnia 13 b. m. o g-odz. 4 po poł. w loka­
lu banku ludowego.



Czystość w gospodarstwie
mlecznem i  domowem

powinna być jak najściślej przestrzeganą. Niektóre wady mleka, jak mleko cuchnące, prędkie 
kwaśnienie, zsiadanie i warzenie się mleka, często przypisywane bywają złej paszy, zmianie 
powietrza lub wewnętrznej chorobie krów, — natomiast we wielu takich przypadkach powodu 
ego szukać należy jedynie w niedostatecznem oczyszczaniu naczyń służących do dojenia, ce­
dzenia i przechowywania mleka.

Z powodu zaniedbania tak ważnych warunków czystości, wytwarzają się w naczyniach 
drobne grzybki, które powodują psucie się mleka, robiąc go często nieużytecznem.

środków do czyszczenia naczyń mleczarskich jest mało i nie wszystkie nadają się do 
tego celu, gdyż pozostawiają zapach lub smak, który następnie udziela się mleku.

8 9 "  Jedynym środkiem  do czyszczenia naczyń m leczarskich je s t "SKE

„Saponin“ „Koszulką“
który, aczkolwiek przeznaczony do prania bielizny, — daje się również 
wybornie zużyć do mycia i szorowania wszelkiego rodzaju sprzętów z 
drzewa, szkła i metalu. „Saponin“ z , Koszulką,“ powinien się znajdować 
w każdem wzorowem gospodarstwie w którem ma panować czystość, 
schludność i oszczędność. (6)

„Saponin“ z „koszulką“
jest niezbędnym nietylko przy praniu bielizny, lecz również potrzebny 
do szorowania podłóg, ław êk, okien, zmywTania sprzętów kuchennych i 
Pomywania naczyń stołow7ych i t. d.

Do nabycia wszędzie w paczkach po 25 fen.
Trzeba żądać wyraźnie

»Saponin“ z  »koszu lką“
i nie brać nic innego. Gdzie „Saponinu“ nie ma, wysyła się wprost

===== 8 paczek za 2 marki =
franko w dom pod zaliczką pocztową.

¡lawa Nanó A o  v
(Pi%»Stai*gai*dL)



Centralna drogerya
C. N a g ó r s k i

w  S ta ro g a rd z ie  (Pr. - Stargard),
(7)poleca po najtańszych cenach:

Świece ołtarzowe czysto woskowe, jak również 
stearynowe i ceresynowe z dobrego i twardego ma-

teryału, nie kapiące.
Specyalny olej do lamp wiecznych podwójnie rafinowany. 

Wyborne knotki i kadzidła balsamiczne.
WszeBkie przesyłki od 20 mr. wyseła się franko

pocztą lub koleją.

Każdy palacz
i znawca powinien się przekonać o dobroci 
moich prawdziwie rosyjskich

papierosówy
które wysełam każdemu na próbę

2 0 0  sztuk za 4 m a rk i ......
franko pod zaliczką w 2 gatunkach: lekkim i 
mocnym. Niepodobające się papierosy przyjmę 
chętnie z powrotem (9)
W. Prusinkiewicz, fabryka papierosów, 

Pr. Starogard.

yyCeresc<
Towarzystwo handlowe i  komisowe 

w Gdańsku
Adr. telegr. Handelsceres Telefon nr. 682

d o s t a r c z a
po najtańszych cenach wszelkie sztuczne na­
wozy, artykuły pastewne, makuchy, węgle i t. d.,

z a k u p u j e
wszelkie gatunki zboża i nasion płacąc naj­
wyższe ceny giełdowe. (8)

Bardzo zadowolony
każdy hodowca trzody chlewnej, gdy świnie są 
zdrowe, pasą się i prędko rosną. Cóż pocznie 
jednak, gdy świnie żreć nie chcą i zamiast ro­
snąć i tuczyć się -  w oczach marnieją?

Każdy rozsądny hodowca, dodaje wtenczas 
do paszy znany od lat jedynie rzetelny środek 
dla świń: (io)

„Smakotuk“
który daje 

smak tuczy, po­
żywia i  stwa­
rza niebywałe 
ciężary tuczni­
ków. — Tysią­
ce uzuań i po­
chwał z najdal­
szych stron, są 
najlepszym do­
wodem dobroci 
„Smakotuka“ . 
Do nabycia we 
wielu aptekach

w . ------  m i  drogeryach,
gdzie niema wyseła worek próbny, worek 10 funtowy 
za 4 mr. franko w dom:

Alchemia Łaborat.

Klimek & Co., Graudenz.

Za redakcyą odpowiedz. Ignacy Wieczorek w Pelplinie. —Nakładem i czcionkami Drukarni ¡Księgarni, Tow. z ogr.por. w Pelplinie,


